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Przea trzema laty szełem rządu 
albańskiego był biskup Fan-Noli. 
Fan-Noli zdradzał sympatje wło- 
skie, Fan-Noli został obalony przez 
zwycięskiego Achmet-Zoġu. Ach- 
met-Zogu wkroczył od granicy ju- 
gosłowiańskiej, przy pomocy jugo- 
słowiańskiej, przeciwko której nikt 
nie protestował—jako zwolennik so- 
juszu z Jugosławją. Dziś Achmet- 
Zogu jest więcej, niż solą w oku Ju- 
gosławji—jest sojusznikiem Włoch, 
a rezydujący na wygnaniu w Wie- 
dniu Fan-Noli wszedł już w orbitę 
wpływów Jugosławii! 


* 


* * 


W czasie pobytu w Albanji sta- 

rałem się zrozumieć, na czem opar- 
ła sie ta zmiana frontu Achmeta, 
Dlaczego zdobywszy władzę z rusz- 
'nicą jugosłowiańską, skoro tylko 
się umocnił, wysłał gołębie pokoju 
do Włoch i w przymierzu z Wło- 
chami pielęgnuje nie gałązkę już, 
ale całe drzewo oliwne pokoju. 

Jeśli nie brać pod uwagę plo- 
tek i insynuacyj, to główną przyczy- 
ną zmiany orjentacji Achmet-Zogu 
było uświadomienie sobie przez nie- 
ġo, iż Włochy mogą intensywniej 
dopomódz do ekonomicznego zor- 
$anizowania sie i podniesienia Al- 
banji, niż Jugosławja. Jako mocar- 
stwo zasobniejsze w środki tech- 
niczne i finansowe, Włochy w prze- 
konaniu Achmeta są partnerem 
bardziej pożądanym dla Albanii, 
niż Jugosławja, która sama jeszcze 
potrzebuje tych środków na własne 
organizowanie się wewnętrzne, 

W przewidywaniu zaś przy- 
szłości Włochy, uprzemysławiające 


korespondenta) 


się i nie posiadające dostatecznej 
ilości zboża na wyżywienie się, mo- 
$a znaleźć te produkty rolne w Al- 
banji. Albanja, dziś prymitywna 
pod względem uprawy rolnej — ma 
jednak widoki stania się eksporte- 
rem rolnym na większą skalę, sko- 
ro nastąpi regulacja jej wód i ba- 
ġien, Wzajemne uzupełnianie się 
ekonomiczne stwarza wzajemne in- 
teresy, a pomoc Włoch przy orga- 
nizowaniu się Albanji może być 
wvdatniejsza — oto motywy re- 
fleksji Achmet-Zogu. Oto przv- 
czyny, dla których dawny sojusz- 
nik jest dziś znienawidzony w Ju- 
ġostawji. 


* * 


W wojsku albańskiem orkiestra 
odgrywa poważną rolę. Jest w 
weneracji nieomal takiej, jak arty- 
lerja — to też niemal każdy batal- 
jon ргабпаЊу posiadać własną or- 
kiestrę, Marsz bez orkiestry uwa- 
żany jest za katorgę. 


Orkiestry grają popołudniu o 
zachodzie w każdem mieście. Na 
skwerze w Skutari, na zboczu gór- 
skiem w Durazzo — w ogródku 
przed ,,patacem'' prezydjalnym w 
Tiranie. Początek koncertu przy- 
pomina obrazki z małego miastecz- 
ka garnizonowego przed wojną. 
Mały — młody ogródek, otoczony 
drewnianemi sztachetkami, w środ- 
ku kjosk dla orkiestry — w ogród- 
ku kilkanaście ławek i elita towa- 
rzystwa, Wartownik przy wejściu 
jednem spojrzeniem osadza na 
miejscu niepowołany do należenia 
dc wybranych słuchaczy plebs, 
„Towarzystwo“ siedzi ciasno па 
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ławkach, jak w fox-trocie, lub krąży 
wytrwale po dwuch krzyżujących 
się alejach, Od kiosku płyną rzew- 
ne tony „Na falach Dunaju", arje 
z „Wesołej Wdówki, „Hr . Lu- 
ksemburġa'' — tu Austrja nie dała 
się wyprzeć ani Pucciniemu, ani 
Mascaśniemu, ani Verdiemu — słv- 
szymy i ich melodje, ale zwycię- 
stwo należy do starych walców 
wiedeńskich. 

Orkiestra gra dobrze. 

O, bo to orkiestra niebyleja- 
ka! — orkiestra reprezentacyjna, 
prezydenta republiki. 


Słyszałem ją kilkakrotnie, ale 
specjalnie zapamiętałem dzień wrę- 
czenia listów uwierzytelniających 
przez jednego z posłów zagranicz- 
nych, Wzdłuż placyku stał batal- 
jon gwardji prezydenta w czerwo- 
nych, czarno szamerowanych żupa- 
nach—rzekłbyś, spieszeni huzarzy 
węgierscy, tylko bez kit przy kol- 
pakach. Obok nich orkiestra, któ- 
rej gros stanowi... 18 czechosło- 
waków pod batutą maestra... wło- 
cha. 

Ale hymny narodowe odeġranc 
świetnie, bez zarzutu; ci czecho- 
słowaccy albańczycy w mundurach 
węgierskich pod batutą włocha —- 
warci byli zapamiętania, Muzycy 
czechosłowaccy są bardzo cenieni 
w Albanji — zarabiają po 300 fr. 
złotych miesięcznie, mają mieszka- 
nie, światło, opał i umudurowanie. 
Mniej szczęśliwi dostają także ma- 
larji. 


* 


Obok skweru, będącego terenem 
popisów reprezentacyjnej orkiestry 
republiki Achmet-Zogu w cieniu 
wspaniałych platanów i cyprysów, 
założona jest letnia, na otwartem 
powietrzu, kawiarnia, Wchodzimy 
do niej we trzech, żaden z nas ję- 
zykiem miejscowym prawidłowo 
nie włada. Usłużny garson stara 
się nas zrozumieć, Najtrudniej 
jest ze mną — chcę herbaty — a 
służący dźwiękowo ani z francus- 
kiego ani z włoskiego brzmienia nie 
może się domyśleć, co to jest 
„thé“. Wpadam wreszcie odru- 
chowo na pomysł i rzucam zniechę- 
сопу: „nu czaj!' Twarz usługują- 
cego rozjaśnia się radośnie i po- 
przez długość ogródka płynie ku 
bułetowi w najczystszym języku 
albańskim radosny okrzyk: „nu 
kef, nu cza, nu limonat", 


* 
* “ 


Przy sąsiednim stoliku siedzi 
trzech wojskowych. Mówią cicho, 


ale typy wydają mi się dziwnie 
znane, Wreszcie dobiegają mnie 
całe słowa, całe zdania, mówią po 
rosyjsku. Podpułkownik, kapitan 
i podporucznik. Przyszli z Achme- 
tem z Jugosławji i zostali. Jest ich 
około 30 w armji albańskiej, przy- 
jęli obywatelstwo albańskie i słu- 
żą przeważnie w artylerji i w kom- 
panjach karabinów maszynowych. 
Otrzymują po 700 — 900 fr. w zło- 
cie, 


Po pewnej chwili przychodzi do 
nich pulchna, teġa. blondyna i sza- 
tvnka o „fatalnych oczach“. Przy- 
siadają się do mężów. Rozmowa 
się ożywia. Ktoś opowiada o wczo- 
rajszym sukcesie karcianym. Ktoś 


Kostjum taneczny cyganki 


skarży się, że nie może doczekać 
się zamówionego transportu Co- 
tyego. Ktoś przekonywa sasia- 
dów, że „Natasza napewno zdra- 
dza męża, co jej łatwo przychodzi, 
gdyż ten ,,drużelubnvj Pietia'' już 
od 3-ej w południe spity jest „na 
śmierć". Chcę nie słyszeć, Roz- 
mowa coraz głośniejsza sama pcha 
się w uszy. Chwilami zdaje mi się, 
że zły sen wrócił, że jestem w ja- 
kiemś powiatowem miasteczku, w 
typowej knajpce małego garnizonu 
rosyjskiego. 

Później już dowiaduję się, że 
pewna część wranglowców wzięła 
się do szoferki, że inni pracują jako 
robotnicy przy budowie mostów, 
że kilku zajmuje wysokie stanowi- 
ska w administracji, że są nawet 
dobrze płatni do 1000 fr. w złocie i 


że są... w nędzy, gdyż nie opuszę 
ich nałóg tak częsty wśród carskie 
biurokracji. 


* 


Nocne życie w Tiranie nie obf 
tuje w niespodzianki, Dwa miej. 
scowe ,kabaretv' posiadają pro. 
gram wielce jednostajny: śpiewy 
i tańce cygańskie, 3 

Ciekawi są cyganie albańscy, 
Dwie wsie znajdują sie na kraj. 
cach Tirany. W tych wsiach w m 
łych domkach mieszkają cygani 
Kobiety ich — to jedyne, które nie 
zasłaniają twarzy, Traktowane s 
pogardliwie — jak rzecz publiczne. 
go użytku, Odpłacają tem samem 
pogardliwem spojrzeniem tym, któ. 
rych nie uważają za klijentów. 
Wejście wewnątrz wsi cygańskiej 
uważane jest za ujmę. To też to- 
warzyszący nam urzędnik-tłom acz 
albański мії się jak piskorz, gdyś- 
my chcieli zbliska się przyjrzeć 
mieszkaniom cygańskim. Codzień 
o zachodzie grupa kilkunastu cy- 
ġanek i paru cyganów-muzykan- 
tów zmierza od wsi cygańskiej ku 
tirańskim kabaretom. 

Wielka izba zajezdnego doj 
Drewniane proste stoły i ławy, dla 
wyjątkowych gości są dostawiane 
krzesła. Bufet, przypominający 
nasz z polska zwany „szynkwas" 
—, Piwo, kawa, kawa - koniak, her- 
bata-kawa — oto menu, na które 
zaprasza usługujący albańczyk, W 
międzyczasie zaś urzędujący przy 
drzwiach wejściowych „zdzielając 
bez pardonu, przez teb'' nieustannie 
otwierających je i zaglądającyci 
wyrostków, W rogu za stolk 
trzech cyganów: flecista i dwuch 
skrzypków. „Mordy takie — pe 
wiedziałby Pan Zagłoba — że ie. 
lepsze mieli ci, “którzy niewinnyci 
młodzianków rzezali', 3 

Dookoła nich chór  cyganek 
pięć, sześć, siedm — zależnie 0 
dnia. Spiewają piskliwie, zawo 
dząc przenikliwie, Pieśni niem К 
bez rvtmu, o ile nie sa pieśniami do 
tańca. Taniec odbywa się kolejno- 
jedną parą. Dwie cyganki tańcz 
ze sobą, odgrywując jakieś tematy: 
zaloty, zdradę, tańce ślubne, — 

Tańczą w strojach bardzo рї 
knych, jedwabnych, wzorzystyćh 
Ręce i nogi mają cienkie, niema 
wytworne, ruchy spokojne, harmo 
nijne, pełne gracji, niemal dostojne 
w tańcu wiele jest przytupywań, a% 
głównym. numerem jest taniec ta 
mion i piersi. Ramiona ich ażde 
odrębnie w innym stylu i w inm 
stronę wykonywują ruchy krótki 
półobrotowe, tańcząc jak dwa wę 
że dookoła całej postaci, гире 
odrębny wvkonvwujacej taniec. 


1 А . . 
i - Są przeważnie nieładne o wy- 


razistych dużych oczach, wysmu- 

kłych figurach, ładnych, czasem 
. pięknych zupełnie, doskonale wy- 

pieszczonych rękach. Są przeważ- 
snie białe. Niema w nich śniadości. 
) Sa to córki cyganek i przeważnie 
„ miejscowych, bogatych bejów. Śnia- 
; dość matek zanikła — za to po- 
' wstala cera mleczna niemal z kla- 
, jsveznemi rumieńcami. i 
i. Przy stołach, w baranich kożu- 
w chach, w fezach publiczność. Przy 
„jednym czterech poważnych mę- 
„'żów ćmi w milczeniu faje. Przy 
„drugim odbywa się jakaś namiętna 
„tranzakcja, Przy trzecim wesoła 
„kompanja młodzieńców pije kawę 
„z piwem, Pokrzykując do taktu pie- 
„,śni. Co pięć minut literalnie wcho- 
,„„dzi patrol, złożony z kaprala i 
| dwuch żołnierzy, bacznie przeglą- 
ki dający publiczność. 
ię  Cyganki śpiewają, tańczą, póź- 
g,niej zbierają pieniądze na talerz. 


1 Wśród tej gromady pijacvch, 
ispalących, krzyczących — wśród 
“chóru na pierwszem miejscu sie- 
Jedzi drobna cyganka, licząca naj- 
wyżej lat piętnaście. Śpiewa i tan- 
leczy. Blado-różowy jedwabny sta- 
jinik, takaż chustka na kruczych roz- 
;upuszczonych włosach, jedwabne 
iitbiate w różowe kwiatki szarawary, 
i sboġato haftowany bladoniebieski 
.mpas,taczcacv te dwie części gardero- 
пу i twarz biało - różowa, twarz 
dwedziecka o olbrzymich czarnych о- 
шстасһ, Oczach nie widzących niko- 
igo, nie zalotnych, unikających 
'mspojrzet. Patrzy przed siebie, gdy 
zjeśpiewa i tańczy, przesuwa czasem 
uwzrok po twarzach zgromadzonych, 
x; jakby nikogo nie widząc. Czasem 
ww kątach jej ust błąka się drwiacv 
y-krótkotrwały uśmiech. Ма w sobie 
;gcoś z Monny Lizy, coś z portretu 
' jednego z książąt malowanych 
к przez Van Dycka. Jest poprostu 
jizjawiskiem w tej norze, przypomi- 
jęęnającej ilustracje amerykańskich 
„jromansów portowych. Kontrast 
йе) wieku, jakiejś niezwykle czy- 
istej piękności, doskonałej obojętno- 
„jg ści na wszystko, co ją otacza, samo 
йе] istnienie wśród tych stołów za- 
jjylanych piwem, wśród baranich ko- 
„„żuchów i dymu jest czemś niesamo- 
омет, Patrzy sie na nią, jak na 
Ą obraz, z lękiem, nie jak na kobie- 
„„tę, jak na jakieś jeszcze jedno al- 
" Jbańskie nieporozumienie. Skąd 
pri tam wzięła i dlaczego tam skoń- 
сту! Tańczy i śpiewa nie patrząc 
gna nikogo, obojętna, lub pogardli- 
a (wym uśmiechem strojaca kąciki 
i „swych dziecinnych ust. Pierwszy 
c! „numer. Prymadonna  tirańskiego 
® kabaretu. Królewna cygańska za- 
7 jdvmionej, duszacej izbv kabareto- 
| wej — tańczy, a ае јеј jak cer- 


Targ w Tiranie 


ber zajadły stara cyganicha. Pil- 
nuje, by nie stracić okazji dobrego, 
pierwszego handlu, bada i taksuje 


gości, bada i czeka. Ma czas. 
Achmet - Zogu jest władcą 
zręcznym, 


W republice jego żyją plemio- 
na, a raczej rody zakochane w nie- 
zależności. 

Karabiny na plecach, ładownice 
pełne naboi, rewolwery za pasem, 
postawa dziarska, oko celne — oto 
typ „malisorów*. Żyją w górach, 
podatków wolą nie płacić, nato- 
miast na wezwanie gotowi stawiać 
się do walki. 


Walka ta często interesuje ich 
sama przez się. Łatwo mogą strze- 
lać w poniedziałek do celu, którego 
bronili w sobotę, Z malisorami do- 
brze jest być w zgodzie, Maliso- 
rów lepiej choć potrochu brać w 
karby. Z nich zawsze rekrutowały 
się wszelkie armje przeciwrządo- 
we, na nich rosły i zwyciężały 
wszystkie rewolucje — nie wyłą- 
czając rewolucji Achmet-Zoġu, 

Malisorowie ślepo słuchają swo- 
ich wodzów. Tych wodzów trzeba 
mieć po swej stronie, Kiedy byłem 
w Tiranie, odbył się wielki zlot star- 
szyzny malisorów. Wezwał ich 
Achmet - Zogu i wręczył dyplomy 
oficerskie. Zależnie od wieku i 
wpływu — przywódcy rodów o- 
trzymali tytuły wojskowe od po- 


rucznika do pułkownika. Ambicja 
została pogłaskana. Powstała pół- 
regularna druga armja, Maliso- 


rowie nieznacznie zostali wcieleni 
w pewne karby. Bardzo to jesz- 
cze wątłe, ale lepsze, niż zupełna 
swoboda w wyborze celu i kierun- 
ku strzału, 

Nowokreowani dygnitarze armji 
ochotniczej pobierają również i w 

3 


czasie pokoju pół pensji odpowie- 
dnich szarż armji regularnej. 
Posunięcie to rządu było bar- 
dzo zręczne, a malissorowie, o ile 
mogłem sądzić z wyrazu ich twa- 
rzy, wielce zadowoleni i przychyl- 
nie dumni. Zmniejszyła się moż- 
liwość wahania malisorów — po 
której stronie mają stanąć, powsta- 
ła natomiast armja ochotnicza, ma- 
jąca na celu strzeżenie granic. 


я * 


Achmet - Zogu posiada parla- 
ment najzupełniej życzliwie doń 
usposobiony i zazwyczaj solidary- 
zujący się z zarządzeniami prezy- 
denta. Posłów jest 57, senatorów 
18. Jeden poseł wypada na 15,000 
mieszkańców — wybory dwustop- 
niowe. Posłowie są trzech wyznań 
—- podobnie jak i ludność Albanji. 
Mahometanie, katolicy, prawosław- 
ni greckiego obrządku. 

W małej bielonej sali obraduje 
parlament albański, na wzniesieniu 
ze stołem prezydjum z prezesem 
Kocio Kostją na czele, Po bokach 
w ławkach szkolnych zasiadają mi- 
nistrowie. Trzy loże dla publicz- 
ności, jedna prezydenta wybita ma- 
katami i dywanami, galerja dla pu- 
bliczności, dzwonek i woźny — oto 


cały aparat zewnętrzny. 
Posiedzenia bywają nawet burz- 
liwe. Asystowałem na obradach, w 
czasie których deputowany grek z 
Korezy w gwałtownej mowie prze- 
konał mnie o słuszności swej inter- 
pelacji, następnie przekonał mnic 
jeszcze gwałtowniejszą mową de- 
putowany muzułmanin, również z 
Korezy. Posłowie coś musieli so- 
bie odpowiadać i „uzupełniać się”, 
bo pokazywali sobie pięści,a woźny 
beznadziejnie biegał między starym 
śrekiem a młodym muzułmaninem 
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uporczywie czestujac ich szklanka- 
mi zimnej wody, na którą oponenci 
patrzyli jednak z równą Pogardą, 
jak i na siebie wzajemnie. 
Wreszcie przewodniczący, wi- 
dząc, że upór abstynencki trwa, a 
zapał mówców „obu naraz“ po- 


wieksza sie — wstał i odszedł od 
stołu, co oznaczało przerwanie 
obrad. 


Podobne sceny widziałem je- 
dnak i w Palais Bourbon, i na placu 
Monte - litorio i nawet na Wiej- 
skiej ulicy—co stwierdza tylko, ja- 
kie postępy dokonało braterstwo 
ludów. ! 


ki 


* * 


Najbliższymi współpracownika- 
mi Achmet - Zogu są: minister 
spraw wewnętrznych  Abdurra- 
man-bey-Dibra i minister finansów 
a jednocześnie per interim spraw 
zagranicznych Fevsi bey-Alizotti. 
Ten ostatni wiedział dość 
dużo o Polsce. „Przed woj- 
ną byłem urzędnikiem tu- 
reckim — oświadczył mi, 
gdym wyraził przyjemne 
zadziwienie, słysząc dość 
ścisłe informacje o nas — 
„a jak każdy muzułmanin, 
posiadałem szczery sen- 
tyment dla kraju tak bar- 
barzyńsko w swoim czasie 
wykreślonego z pomiędzy 
państw niezależnych. Pro- 
wadziliśmy ze sobą tyle 
wojen. Was polaków uwa- 
żają za zbawców chrze- 
ścijaństwa dzięki zwycię- 
stwu pod Wiedniem — a 


jednak między nami nie było nie- 


nawiści, bośmy zawsze walczyli 
po rycersku i szanowaliśmy się 
jako narody rycerskie. Jest to 
chyba jedyny przykład w histo- 
rji — wojen, które pomiędzy wal- 
czącymi nie zostawiły objawów na- 
cjonalistycznej nienawiści“. Mi- 
nister Abdurraman - bey - Dibra 
objaśnił mnie o wzmaganiu się bez- 
pieczeństwa i organizacji państwa. 
„W państwie naszem żyje ludność 
trzech wyznań, ludność trzech tra- 
dycji, która jednak współżyje przy- 
jaźnie i bez tarć. Korzystamy z te- 
gc dodatniego objawu i przez cen- 
tralizację administracji, przez je- 
dnolite szkolnictwo dążymy do wv- 
dobycia na jaw i zrośnięcia się 
wszystkich cech wspólnych, któ- 
rych jest wiele wśród ludności od 
wieków żyjącej razem i stanowią- 
cej jeden naród, choć trójwyznanio- 
wy i o różnej skali kultury”. 
Urzędy i reprezentacyjne gabi- 
nety obu tych ministrów są więcej 
niż skromne, coś pośredniego mię- 
dzy urzędem powiatowym a 
Sparta—oto wrażenie, jakie wywo- 


ływały te biało malowane, bez o- 
zdób, pokoje w parterowych, nis- 
kich domach. Portret Achmeta, 
portret Skanderberġa, wschodni 
dywan przed biurkiem — oto wszy- 
stko, co stanowiło luksus tych po- 
koi pracy. 


* * 


Wieczór w Skutari. Księżyc 
srebrzy fale wtuloneġo w góry je- 
ziora. W tych górach żyje tajem- 
nica. Przez te góry biegnie grani- 
ca. Z tych gór wychodzą wojacy, 
z tych gór padają strzały. 

Góry nagie, niedostępne — a je- 
dnak posiadające setki tajnych 
ścieżek, któremi nie tak dawno 
jeszcze wtargnęli rewolucjoniści, 
zwycięsko dochodząc niemal do ro- 
gatek miasta. 

Wieczór w Skutari. Siedzimy 
we wspaniałej willi generalnego 
konsula włoskiego cav. Feralli. 


Ogólny widok Tirany · 


Za chwilę ma się odbyć pokaz 
nowego aparatu radja. Trzech 
księży - jezuitów zapalonych słu- 
chaczy ma nadejść za chwilę. Wre- 
szcie wchodzą. Na ich widok zdu- 
mienie maluje się na mej twarzy. 
Wszyscy bowiem posiadają długie, 
zawiesiste wąsy. Robi to dziwne 
wrażenie. Nie można tego porów- 
nać z brodą misjonarzy, mającą coś 
z apostolskości. Jak się dowie- 
działem później od konsula, który 
był i na dalekim wschodzie i w A- 
fryce—i na nim to wywarło także 
wrażenie, gdyż jedynie w Albanji 
spotkał tych księży-wąsaczy. 

Przedstawiam się przybyłym po 
kolei. Ostatni z nich na dźwięk 
mego nazwiska przytrzymuje mi 
dłoń, patrzy mi w twarz, podnosi 
głowę, jakby coś sobie przypominał, 
i nagle zupełnie poprawnie wvglo- 
szone pada: „Niech będzie po- 
chwalony Jezus Chrystus. Jak się 
macie." Ledwiem zdążył odpo- 
wiedzieć i ze zdumienia przejść w 
zdumienie, gdy siwy jak gołąb je- 
zuita dodaje: „Ja studjowatem 
cztery lata w Krakowie w 1882 ro- 
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ku'. Jak się później w rozmowi 
okazało, jezuici ci już od 30 lą 
przebywają w Albanji. 
łem tu różne rzeczy — opowiadu 
ojciec - superior, — widziałem, jak 


ność podobnych pojazdów jeszczę 
nie znała. Aby powozu można by. 


pewien bey 25 lat temu sprowadzi: 
dc Skutari pierwszy powóz. Lud. 


ło używać, bey kazał zrobić kilo. 
metr kołowej drogi, po której prze. 
jeżdżał się tam i z powrotem go. 
dzinę o zachodzie. Ale po śmierci 
bey'a powóz źle skończył. Pokłó. 
ciły się oń dwa rody. Aby stały 
się zadość sprawiedliwości, przepi- 
łowano go na dwie części — każdy 
ród dostał dwa koła, do których 
dorobił skrzynie i woził piasek”, 


Przechodzimy Яо sąsiedniego 
pokoju, aby schwycić koncert rzym- 
ski lub z Neapolu. Próżne wysiłki. 
Grzmi, huczy i zwycięsko wvġrv- 
wa się — Praga. Żadne inne połą- 
czenie nie jest możliwe — 
Praga zwycięża wszystkie 
stacje. Rozumiem teraz pre- 
dylekcję Achmeta do cze- 
chosłowackich muzyków. 
I oto we włoskim domu, 
w Skutari, w ośrodku opo- 
zycyjnych nastroi Albanii, 
w towarzystwie jezuity, 
który studjował w Kra- 
kowie— poraz pierwszy wy- 
słuchałem koncertu z Pragi 
Czeskiej. Teraz zrozumia: 
łem, po co przyjechałem do 
Skutari. Ale jednocześnie 
przekonałem się, co znaczy 
dla propagandy o kraju 
własnym taka stacja radjo- 
wa, która konsulowi włoskiemu w 
Skutari głuszy Rzym, głuszy Neapol 
i tryumfalnie sławi orkiestrę z Pragi. 


kal 
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„My nie turcy, nie serbi, nie gre- 
cy, nie czarnogórcy, nie inni — tyl 
ko albańczycy z Albanji, tylko al- 
bańczycy niezależni” — głosi start 
pieśń albańska, Pieśni tej wierm 
są mieszkańcy republiki Achmet- 
Zogu i dziś, wierni, pomimo rywa* 
lizacji wpływów. Kto o tym wy: 
znaniu wiary narodowej w Albanj: 
zapomni — boleśnie się poparzy. 

Albanja jest dziś uboga i słaba 
organizacyjnie, ale rozwija się 1 
wzbogaca. 

Pragnie zdobyć dobrobyt, utrzy: 
mać niezależność, posiada wodza, 
który dla ambicji, czy władzy, czy 
z patrjotyzmu pracuje i mając W0- 
lę, kraj przekształca. $ 

Oto obraz Albanji dzisiejszej. 

Albanji—azjatyckiej kości nie 
zgody. 

Albanji — albańczyków wi 
nych starej pieśni. 

Leon Chrzan 
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NA PLAŻY W WARSZAWIE: OBSERWACJE ART. MAL. KAMILA MACKIEWICZA 
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i Towarzustwa Narodowego 


Sztuk Pięknych 


w Paryżu 


Mystkowski 


Salon Artystów Francuskich odġrv- 
wa w Paryżu rolę specjalną, Zniesienie 
jego byłoby prawdziwą klęską dla in- 
nych salonów, młodszych i radykalniej- 
szych, Służy dla nich odskocznią i 
przeciwstawieniem. Kogóżby bowiem 
zwalczały, poco istniały, gdyby nie było te- 
go konserwatywnego Salonu, reprezentują- 
cego tradycję, akademizm i często „pom- 
piervzm', Nie brak tu zresztą tęgich 
malarzy, — ale oddawna już wypowie- 
dzieli oni swe słowo i kontynuują swą 
działalność, modernizując technikę odzie- 
dziczoną po starych mistrzach, Pozatem 
gromadzą się tu profesorzy Szkoły Sztuk 
Pięknych, Akademji i Instytutu — z rze- 
szą niezliczoną ich uczni, a zwlaszcza U- 
czenic. Mamy naśladowców David'a, 
Ingres'a — nawet impresjonistów — w 
ich formach najbardziej zlagodzonvch, 
Pizeważaja akty akademickie, kompozy- 
cje ogromne, obrazy rodzajowe, pejzaże 0 
„malowniczych przedewszystkiem tema- 
tach. 

Wspomnijmy z ciekawszych — pra- 
ce T, Laurens'a, H. Martina, S. Cottet'a 
akt Gugesa, pejzaż Foreau, portret Dċ- 
chenaud, Z licznych cudzoziemców od- 
znaczają się Anglicy sumiennvm wvsil- 
kiem w kierunku realizmu, Rumun p. 
Stoenesco celuje subtelną modelacją neo- 
impresjonistyczną swych wnętrz i kraj- 
obrazów. 


Salony Artystów Francuskich 


Dzieci Van Dongen 


Fot. Roseman 


Z Polaków raczej nielicznych p. 
B. Czedekowski dat dwa naprawdę la- 
dne portrety, Naturalna i miła kompo- 
zycja i uchwycenie wdzięku modeli łączy 
się z świeżą, bujną gamą barwną, Srebrny 
medal,otrzymany przezeń za,,Rodzine ar- 
tysty”, zamieniłby się łacno w złoty, gdy- 
by nie chodziło tu o cudzoziemca. Efek- 
townie egzotyczne oleodruki p. A. Sty- 
ki i nieuchronnie impresjonistyczne -еј- 
zaże zimowe p.S. Kerġura — wraz z roz- 
paczliwie poprawną serja akwarel p. 
Jankowskiego („odznaczenie honorowe“) 
i z dekoracvjno - zimnemi kwiatami p. 
Łubiańskiego dopełniają 
reszty polskich eksponatów., 


Inatowicza - 


W dziale rzeźby wypada nam zwró- 
ciċ uwagę na wyrazistą i doskonale mo- 
delowaną głowę naszego przyjaciela, mi- 
nistra Louis Marin'a przez F. Blacka 
oraz na ciekawą „głowę ѕјепіѕіу' (cokol- 
wiek  zidealizowaną) przez p. Brzeziń- 


skiego. 


Salon Nationale, od lat szeregu wy- 
stępujący w symbiozie z Artystami fran- 
cuskimi, dziwnie zatracił swą indywidu- 
alność. Tułają się tu niedobitki dawnych 
dobrych czasów. Kilkunastu wybitniej- 
szych malarzy wytrwało tu przez senty- 
ment i wdzięczne wspomnienie za dawne 
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Portret „vedette'y" ZĘ 


+ 


tu ongiś zdobyte sukcesy, inni na dorob: = 
ku lub z powodów oportunistycznych po- 
zostali, ratując honor Salonu, choć racji 
jego bytu już nie usprawiedliwiają. 


Podziwiamy surowy, przenikliwy ta- 
lent Foraina, olśniewającą, elektryczną 
fugę portretów Van Dongena, ironicznego 
obserwatora „światła paryskiego p. A. 
Guillaumme'a, kompozycję z ładnym ak- 
tem p. Caro - Delvaill'a. Dobre są pej- 
zaże Jeanniot, Goulinat, kompozycje E. 
Chaplin, Reboussin'a. — 


Polaków spotykamy tu więcej. Przy- 
ciągają nas niezrównane  wizjonerskie 
portrety О. Boznańskiej, mistrzowskie 
akwaforty Brandla, śmiała i świeża gru- — 
pa (akwarela) Cz. Mystkowskiego, płó- 
tna V. Hofmanna i Marylskiego o zale- 
tach kolorystycznych, kolosalna ale zma- 
nierowana емоКасја Beethovena przez 
Stano - Gay'a. P. Т. Styka posiada ma- 
sę sprytu malarskiego i łatwości w por- 
tretach, obliczonych nadewszystko na e- 
fekt. 


Z rzeźbiarzy zanotujemy wyidealizo- 
wany, nieco za ogólnikowy portret p. S. 
Kleczkowskiego przez Sokolnickieġo, de- 
likatną głowę efeba przez Jurkiewicza, 
niebezpiecznie drapieżnego Sfinksa przez 
p. Biegasa. 
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PRACE WYRÓŻNIONE Z 


POŚRÓD 377 NADESŁANYCH PROJEKTÓW 


Projekt architektów: H. Nenot (Paryż) i J. Flegenheimer (Genewa) 


dla szoferów i t. d. Na cel ten Li- 
ġa Narodów uchwaliła budżet w 
wysokości trzynastu miljonow 
franków złotych. 


raz reprezentanci Anglji, Austrji, 
Belgji, Hiszpanii, НоПапајі, Włoch 
i Szwecji. Przewodniczył belg. Z 
pośród nadesłanych prac wyróż- 


Projekt Erich zu Putlitz, R. Klophaus i A. Schoch (Hamburg) 


Na konkurs nadesłano trzysta 
siedemdziesiąt siedem projektów 
architektonicznych. Sędziami by- 
li pp. K. Lemaresquier, francuz, o- 


niono 9 projektów. Cztery pierw- 
sze miejsca zdobyli francuzi. 
Otrzymali oni po 12 tysięcy zło- 
tych franków nagrody, choć żaden 


z projektów nie jest zaliczony do 
realizacji, Sąd uznał, iż nadesła- 
re projekty są zbyt ogólnikowe. 
Wyróżniono jeszcze dwa projekty 
włoskie, jeden szwedzki i dwa nie- 
mieckie. Oprócz tych dziewięciu 
pierwszych wyróżnień, przyznano 
zównież dziesięć drugich odzna- 
czeń. Nagroda 3800 franków. 
Trzecie wyróżnienia dały pro- 
jektodawcom po 2500 franków. 1 
wśród tych nagród francuzi są 
mocno reprezentowani. Wskazuje 
to na przewagę smaku francuskie- 
ġo. 


Na konkurs ten polacv, jak wi- 
daċ ze sprawozdafi, nie nadestali 
żadnej pracy. Szkoda! Mamy 
przecież architektów wyróżniają- 
cych się poczuciem stylu i umie- 
jących ciekawie rozwiązać zaga- 
dnienie przestrzeni. i 


Projekt L. Corbussier i Jeanneret (Paryż) 


Projekt A. Labro (Paryż) 


Feljeton polityczny 


KRYPTODYKTATURA 


W roku 1905 rodził się w Rosji 
nowy. porządek rzeczy. Redakcja 
„Almanachu* gotyjskiego, który 
był zawsze źródłem mądrości dla 
młodych adeptów dyplomacji, gło- 
wiła się wówczas, jak określić u- 
strój państwowy, powstały po sro- 
motnej klęsce japońskiej i po 
„pierwszej rewolucji', Rosji na- 
dana została konstytucja. Wiemy, 
jaka to była konstytucja. Z jednej 
strony stała groźna napozór, ale w 
gruncie rzeczy słabosilnaja Duma. 
(„Gniew ludu“ potrzebował jeszcze 
lat 12, aby naprawdę wybuchnąć). 
Z drugiej strony — władza carska 
z żadnych przywilejów nie odarta, 
w całej pysze samowładztwa. Al- 
manach wybrnął z trudności, na- 
zwawszy ten dziwolężny ustrój: 
„ćtat constitutionnel avec empereur 
autocrate'', 


W dawnej Polsce zachodziła 
sprzeczność innego rodzaju. Była 
to swoista republika królewska, 
sejmowładcza, z królem na czele, 
bardzo w swych prawach oġgraniczo- 
nym. Trzeba było genjuszu i poteż- 
nej woli jakiegoś Batorego, aby wę- 
zły, które władzę królewską krępo- 
wały, rozluźnić i jeśli nie „rzą- 
dzić", to Przynajmniej „Panować'” 
naprawdę. 

Dziś, w odrodzonej Polsce, po 
przewrocie majowym, jest zupełnie 
inaczej. Stosunek władzy prawo- 
dawczej do władzy wykonawczej 
zmienił się radykalnie. Sejm, upo- 
sażony przez konstytucję w pełnię 
praw, leży na ziemi, szarpie się w 
bezsilnej walce o swe przywileje, a 
nad nim stoi rząd, zaś ściślej mó- 
wiąc, szef rządu, który we wszy- 
stkich sprawach państwowych ma 
słowo ostatnie, 


Krakowski organ Stańczyków 
nazwał ten stan rzeczy „kryptody- 
ktatura'. To określenie spotyka 
się coraz częściej na szpaltach 
pism;przeniknęło ono nawet do ko- 
misyj sejmowych. Nazwa jest traf- 
na, ponieważ kryptodyktatura nie 
jest legalnie ustanowioną władzą i 
wszystko w niej zależy od siły, wo- 
li i prestigeu jednego wybitnego 
człowieka. Władzy dyktatorskiej, 
którą posiadł, nie de jure ale de 
łacto, szef rządu polskiego, nie moż- 
na porównać ani z dyktaturą Mus- 
soliniego i Primo de Rivery, którzy 
wszechwładztwo swoje pokrywają 
purpurą płaszcza królewskiego, ani 
z krwawą  dyktaturą prezydenta 
meksykańskiej republiki Callesa. 
Ale bądź co bądź jest to władza 
faktyczna, 


Jest rzeczą charakterystyczną, 
że nie opiera się ona na stronnict- 
wach politycznych. Ogromna wię- 
kszość stronnictw nie uważa sytu- 
acji obecnej za normalną. Drażni 
ją i niepokoi, że marsz. Piłsudski 
nie podnosi przyłbicy, nie odsłania 
programu i nie zdradza celów, do 
których dąży. Do uspokojenia u- 
mysłów nie przyczyniło się zawie- 
szenie działalności Sejmu i Senatu, 
w przeddzień uchwalenia kompromi- 
sowej ustawy samorządowej z po- 
jedyńczych stronnictw. Prawica 
stoi w ostrej opozycji do marsz. Pił. 
sudskiego. Nie może mu darować 
zarządzeń personalnych w armji i 
w administracji cywilnej. Ekspery- 
ment wyborów gminnych prowadzi, 
wedle niej, do oddania zarządu 
miast w ręce żydowskie. Przeraża 
prawicę myśl, że przyszły Sejm z 
niezmienioną ordvnacja wyborczą 
będzie ,,jeszcze gorszy” ,niż obecnie. 
O reprezentację centrum ubiegają 
się sanacyjny „Klub Pracy“ i moc- 
no podważony w swojej dawnej po- 
tędze Piast. Socjalisci są w urzę- 
dowej opozycji do rządu. Oburzają 
się, że marsz Piłsudski jest tajem- 
niczy i nieszczery, że wprawdzie 
nie respektuje Sejmu, ale go swo- 
ją drogą toleruje, że jego gabinet 
jest kompromisowy a cała polityka 
niedostatecznie radykalna, Mniej- 
szości narodowe, zawsze warchol- 


skie i niepojednane, w grę nie 
wchodzą. Zachowawcv, zajęci 
konsolidacja swoich odłamów, 


szykują się do wyborów, popierają 
rząd, ale nie bezwzględnie. Tylko 
dwie grupy stoją mocno i wytrwale 


przy rządzie, to grupa Pracy, któ- 
powaga zachwiana 
przy wyborach warszaw- _ 
skich i stronnictwo chłopskie, nie 
mające większych pretensji do kar- — 


rej urzędowa 
została 


jery politycznej. Więc nie na 
partjach politycznych rząd stoi. 
To prawda. Ale nie trzeba ani 
na chwile zapominać, że za marsz. 
Piłsudskim stoi wojsko. A naste- 
pnie, że wielka бга o przyszłość 
rozgrywa się dziś poza parlamen- 
tem i poza partjami. Na tej wi- 
downi sytuacja jest daleko jaśniej- 
sza. W szerokiem społeczeństwie, 
mimo wszystkie zarzuty, które mo- 
ба wywoływać rządy pomajowe, 
coraz częściej dają się słyszeć gło- 
sy, że takie kottowisko ludzkie, 
jak nasze, potrzebuje silnej ręki, że 
marsz. Piłsudski potrafi w razie 
potrzeby stłumić wszelkie roz- 
ruchy i bunty, skądkolwiekby wy- 
chodziły, że wreszcie marsz. Pił- 
sudski nie ma obecnie w Polsce 
konkurentów. Wkońcu refleksja: 
każde sentymentalne spoteczen- 
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stwo czuje wrodzona tesknote do. 


dvktaturv. 

Ale tu się kończy rola feljetoni- 
sty politycznego. Nie powinien on 
porywać się na wytykanie błędów, 
na odmierzanie zasług i win, na 
przewidywanie tego, co stać się mo- 
że w przyszłości, choćby najbliż- 
szej. Powinien on ograniczyć sie 
do naszkicowania węglem. tego, co 
widzi. Sąd o ludziach i rzeczach 
należy do polityków, odpowiedzial- 
nych za swoje słowa i czyny. 


Nomenclator. 


ZESZYT „ŚWIATA“ POŚWIĘCONY SPRAWOM 
FINANSOWO-GOSPODARCZYM POLSKI zyskał 


powszechne uznanie. 


od p. Ministra Skarbu list następującego brzmienia: 


| 
| 
| Redaktor „Świata“, p. Stefan Krzywoszewski, otrzymał 
| 


MINISTER SKARBU 


L:32/B,P, 


| Szanowny Panie Redaktorze. 


Miło mi jest przesłać na ręce Pana Redaktora, 
wraz z podziękowaniem za nadesłany Nr. 27 „Świata”, 


| poświęcony sprawom  finansowo*gospodarczym, wyrazy 
| uznania dla pożytecznej inicjatywy Redakcji „Ѕшіаіа“ 
| zainteresowania szerokiego ogółu sprawami skarbowemi, 
| tembardziej, że podjęte wydawnictwo zarówno ze względu 


| udatnie. 


na dobór treści, jak i szatę zewnętrzną, wypadło nader 


Łączę wyrazy poważania 


Warszawa, dn. 8 lipca 1927 r. 
| 
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Dnia 10 lipca odbyło się w Siedlcach uroczyste przeprowadzenie obrazu Matki Boskiej Kodeńskiej z kaplicy Seminarjum 


Duchownego do Katedry. Obraz w Katedrze pozostanie do września, później 


do Kodnia. 


Juljusz Słowacki śród francuzów 


Twórczość Juljusza Słowackie- 
ġc nie jest dostępna dla cudzo- 
ziemców. Przez długie lata i u 
nas krążyły o pieśniarzu Ballady- 
ny zgoła żałosne sądy. Dopiero 
właściwie od lat trzydziestu zy- 
skał on całkowite zrozumienie i 
uznanie. Nic dziwnego więc, że 
we Francji, choć publikowano 
kiepskie przekłady z jego pism i 
pisano jakie-takie artykuły, pieśń 
Słowackiego była i jest obca. Do- 

a wola niewiele pomogła do u- 
dostępnienia  zjawiskowej jego 
polszczyzny. 

Stwierdza to w całej rozcią- 
ġiosci studjum literackie Jana Lo- 
rentowicza p. t. ,,Juljusz Słowac- 
ki śród Francuzów". Pożyteczna 
to i pouczająca praca. Psychika 
francuska nie reaguje na fenomeny 
słowa, na bogactwo wizji, na żar- 
liwość ideologji. Pisarze francus- 


cy, czytający po polsku nawet 
dzieła Słowackiego, nie znajdują 
w zasobach swoich duchowych 
równoodpowiedników wzruszenio- 
wych. Nic w tem dziwnego. Ge- 
njusz Słowackiego może odczuć w 
pełni tylko człowiek identycznie 
poetycko utalentowany. Życzliwy, 
przeciętny nauczyciel czy dzien- 
nikarz przy najlepszych chęciach 
wypiszą panegiryk, budzący w 
nas humor. P. Jan Lorentowicz 
w rozprawie swojej pokazuje kil- 
ka takich kwiatków, zabarwio- 
nych dobremi chęciami, ale jakże 
żałosnych i ubogich. Dla przykła- 
du wystarczy wspomnieć, że na- 
wet Catulle Mendes nie potrafił 
wczuć się w ducha tragedji twór- 
cy „Króla Ducha“. Pisał on prze- 
cież: 


„Przecież dla każdego człowie- 


11 


zostanie przeprowadzony uroczyście 


ka kultury stanie się jasnem, że 
traġedja Juljusza Słowackiego, po- 
za pewną słowiańskością zaledwie 
indywidualną, jest tylko wściekłą, 
tłumną, ciemną mieszaniną całego 
Szekspira, całego Goethego, całe- 
$o Schillera i całego przesadnego 
petrusborelizmu francuskiego, po- 
„.ączonego z nikłym pedantvzmem 
neo-szekspirystów z Düsseldorfu”. 


Taką opinję wygłosił po ujrze- 
niu ze sceny w Paryżu „Ballady- 
ny“ subtelny poeta, Czyż warto 
zastanawiać się nad innemi non- 
sensami, pochodzącemi od mniej 
uzdolnionych, ale może więcej aro- 
$anckich paryskich druġorzed- 
nych feljetonistów ? 

Stosunkowo najsolidniejszą jest 
praca G. Sarrazina: „Les grands 


poètes romantiques de la Po- 
logne". J. Lorentowicz oddaje jej 
należną sprawiedliwość, jak bez 


animozji sądzi i wysiłki rodaków. 
Nie można powiedzieć, by przy- 


niosły naogół Stowackiemu poży- 
tek.  Sumienne przekłady W. 
Gasztowta nie  odzwierciadlają 
magji słowa, uroku wizji, żarliwoś- 
ci ukochań Juljusza. Jest to je- 
dnak wysiłek poważny. Gorzej 
jest, gdy się dotknąć do przekła- 
dów Charlesa de Noire-Isle. J. Lo- 
rentowicz o przekładach tych pi- 
sze: 

„We wszystkiem tak bardzo i 
tak bezsensownie oddalał się od 
tekstu, jak w własnym swoim 
przekładzie wiersza Zaleskiego, 
który pani Plichcina czytała Boh- 


danowi głośno na imieniny, bu- 
dząc śmiech śród wszystkich o- 
becnych: 


„Ukrainien avec bonheur 
Des jeunes filles ravit la fleur“. 


Tłomaczem tym był polak K. 
Przezdziecki. Dobra wola, nie- 
stety, nie może zastąpić talentu. 
Słowacki nie miał szczęścia. Do- 
tychczas interesowały się nim we 
Francji zgoła drugorzędne siły li- 
terackie. Czy kiedyś obudzi cie- 
kawość w pisarzu, obdarzonym 
równą ѕиббеѕіја słowa— przyszłość 
pokaże? Dotychczas mamy do 
zanotowania rezultat żałosny. U- 
wypuklił to w książce swojej J. 
Lorentowicz i obudził kilka re- 
fleksji na temat naszej propagan- 
dy. 

Eustachy Czekalski 


Powieść polityczna ,,Larzewie' Jana Rogali 


Pierwsze dzieło nowego pisa- 
cza... Zatem debiut? Tak. Ale 
nie pierwsza książka młodzieńca, 
który wstenuje w szranki pisar- 
skie z większym zasobem zapału, 
niż rozumu i wiedzy. ,,Zarzewie' 
jest utworem, który nacechowany 
jest doświadczoną mądrością, 
głębszą znajomością rzeczy i rze- 
telnie ukształconym umysłem, nie 
szukającym łatwych popisów w e- 
гиаусјі. To, co znajdujemy w tej 
książce, zostało przemyślane i 
przetrawione, jest owocem bystrej 
i dojrzałej obserwacji, Autor nie 
tyle chce czytelnika wzruszyć, jak 
przekonać. Przvkuwa zaś jego u- 
wagę powabem swoich zalet inte- 
lektualnych, rozumem  światłym, 

la ludzkich i srołecznych słaboś- 
с: pobtażliwvm. 


Krytyka literacka musi wstrzy- 
mać się z wydaniem pełnego i 
ostatecznego sądu o tej powieści: 
jest ona bowiem pierwszą częścią 
całości, która ma składać się z 
trzech tomów. Dopiero gdy pozna- 
my całość, można będzie dokła- 
dnie pojąć i ocenić zamierzenia 
autora, ukrywającego się pod pse- 
udonimem Jana Roġali, Nie ulega 
jednak wątpliwości, iż chce on dać 
obraz tych zmagań, konfliktów 
wewnętrznych i przeżyć, jakie są 
związane z odbudową państwo- 
wości polskiej, Patrzy na nie o- 
kiem polityka, męża stanu, — czę- 
sto kosztem artysty, który w nim 
tkwi bezsprzecznie, — artysty, 
który bawi się raczej ułomnościa- 
mi natury ludzkiej, niż niemi wzru- 
sza. Ten brak uczuciowości, tak 
charakterystyczny dla naszej psy- 
chiki powojennej, sprawia, że 


główny bohater powieści, prof. 
Roman Gieralt wprowadza nas 
często w zdziwienie. Ten młody 


i uczony rodak, wychowany zagra- 
nicą, stuprocentowy europejczyk, 
nod względem moralnym wykazu- 
je braki, nie licujące z jego pozio- 
mem umysłowym. Kocha żonę, 
zdradza ją jednak bez skrupułów 
z piękną kuzynką. W ostatnich 
rozdziałach powieści zabiera się 
wcale niedwuznacznie do zdradze- 
nia jednej i drugiej z urodzi- 
wą wloszka, i co gorsza, za- 
niedbuje przyjęte na się obo- 
wiązki państwowe, waży sobie 
dość lekko odpowiedzialność, ja- 
ką wziął na swe barki wobec spo- 
łeczeństwa. Że tak bywało i by- 
wa, nie ulega wątpliwości, Wy- 


tworna, weyssenhołowska ігопја, 
która jest cenną ozdobą jasnej, 
przejrzystej prozy p. Rogali, 


oszczędza przecież swego bohate- 
ra. Autor zdaje się go brać na 
serjo i stąd pewien zawód czytel- 
nika. Do djabła, ten młody bu- 
downiczy odradzającej się Polski 
jest nadto łasy na wdzięki kobie- 
ce. Niech tylko zobaczy obnażo- 
ne a kuszące kształty niewieście, 
zapomina o wierności małżeńskiej, 
o wzgledach rodzinnych, — ba, v 
wszelkich obowiązkach, i, niczem 
Samson, kładzie się u nóg Dalili. 


Czy Roman Gieralt stopi się w 
ogniu tych rozkosznych uścisków, 
czy też rozczaruje się, pokaja i 
wróci — jak tylu innych — do co- 
kolwiek chłodnej łożnicy małżeń- 
skiej i do sanacji moralnej walczą- 
cego z przeciwnościami społeczeń- 
stwa, dowiemy się później, — i 
zrozumiemy lepiej intencje autora. 
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Teraz musimy zadowolić się 
tem, że jego przeżycia, zarówno. 
w Paryżu, w Warszawie jak i na. 
wsi, budzą niesłabnące zaintereso- 
wanie, mimo publicystycznego ob- 
ciążenia, które szkodzi estetycz- 
nej wartości powieści. Jest ono. 
jednak zjawiskiem naturalnem, 
Gdy człowiek czynu, w rozkwicie 
lat męskich, człowiek, który miał 
możność poznać wszystkie sprę- – 
żyny i tajniki życia politycznego i ~ 
społecznego, bierze się do pióra — _ 
ma tyle do powiedzenia, że nie 
może się oprzeć dygresjom, już to. 
natury historjozoficznej, już pu- ~ 
blicystycznej. Jedyny to zresztą 
biąd konstrukcyjny tej powieści, 
nader łatwy do usunięcia, zresztą 
bowiem skomponowana jest ręką — 
doświadczoną i pewną. Zaś czy- 
tanie jej sprawia tę u nas rzadką © 
przyjemność, że obcuje się 2 umy- | 
sliem wysokiej kultury, z człowie- — 
kiem mądrym i dobrze wychowa- _ 
nym, który nie znosi trywialności — 
i złego smaku, który zawsze wie, — 
czego chce i na słabostki ludzkie — 
umie patrzeć z uśmiechniętą po- 
błażliwością. W piśmiennictwie — 
polskiem częściej spotyka się ta- — 
lenty, niż te właśnie cnoty, a na- _ 
wet zdarza się, że istotne talenty 
brakiem tych cnót grzeszą. Swo- 
beda, z jaką p. Rogala włada pió- 
rem, dodaje tym zaletom rzetelne- 
бо powabu. 

Więc szczęśliwy debiut po- 
wieściopisarski powitać należy ~- 
szczerą radością i uznaniem, 


Stef. Krz, 


er> 
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ZMIANY NA STANOWISKACH — 
PAŃSTWOWYCH 


Witold Moritz, zastępca naczelnego dy- _ 
rektora Państwowego Banku Rolnego, — 
znany и” szerokich kołach finansowych — 
i towarzyskich, ustąpił z zajmowanego 

stanowiska. 


ia 


WYSTAWA CERAMIKI POLSKIEJ W WARSZAWIE 


Zarząd Muzeum Rzemiosł i Sztuki 
Stosowanej, przy współudziale grona mi- 


łośników i znawców polskiej ceramiki 
z p. Gustawem Soubise - Bisier na czele, 
zorganizował w lokalu Muzeum (przy ul. 
Chmielnej 52) ciekawą wystawę w cha- 
rakterze głównie retrospektywnym. 


Wystawa obejmuje około tysiąca 
eksponatów, wyrobów z porcelany, majo- 
liki, wyłącznie polskiego pochodzenia, 
Reprezentowane за najrozmaitsze daw- 
niejsze i późniejsze nasze wytwórnie, w 
liczbie przeszło 40, z Baranówką, Belwe- 
derem, Ćmielowem, Korcem, Nieborowem 
i Tomaszowem na czele. 

Lokal Muzeum nie jest zbyt odpowie- 
dnim dla tego rodzaju wystaw. Niemniej 
jednak zdołano rozmieścić eksponaty w 
sposób systematyczny, przejrzysty, dla 
każdego jasny. 

Dział retrospektywny jest wcale bo- 
gaty i daje niezłe wyobrażenie o charak- 
terze wyrobów ceramicznych poszczegól- 
nych wytwórni. Tu i ówdzie rażą jednak 
niektóre objekty zdefektowane, nadtłu- 
czone, a nienaprawione i nieuzupełnione. 
Część brakującą np. jednego talerza ko- 
reckiego zastąpiono bardzo niezgrabnie... 
kawałkiem papieru; takich przedmiotów 
tak konserwowanych czy restaurowanych, 
nie powinno wystawiać się w Muzeum, 


Interesujący jest zbiór kafli i wyro- 


,bów katlarskich, przeważnie z dawnych 


stuleci, 
Dział wyrobów współczesnych, liczą- 
cy około 80 eksponatów, nie odźwiercia- 


dla zupełnie istotnego stanu współczesnej 
polskiej ceramiki i dlatego lepiej, żeby 
бо wcale na tej wystawie nie było, za- 
równo, jak bardzo nieliczny dział prze- 
mysłu ludowego i okazów pracy szkół 
zdobnictwa nie może spełnić swego za- 
dania, 

W dziale współczesnym zwracają na 
siebie uwagę wyroby majolikowe firmy 
Wojnacki — Czechowski, 

Kataloġ wystawy, owoc wielkiej sta- 
ranności i pracy, liczący ponad 190 stron 
druku, z licznemi rycinami, zasługuje na 
specjalne uznanie, 

Miecz. Treter 


KOK 
A. FRANCE 


Ostatnio w La Корпе de France, w 
Candide i w Nouvelles Litteraires Nico- 
las Segur drukuje „Rozmowy > Anatolem 
France'em'', 

Niepojęte dla wielu przyłączenie sie 
swoje do socjalizmu znakomity autor 
wKlio' tłomaczy w ten smakowity spo- 
sób: 

„Nie lubię naszego stanu obecnego, 
tego panowania pieniędzy, tego panowa- 
nia miernoty równościowej, która ogli- 
pia i zbydlęca Europę. Pragnę czegoś 
innego. Oto punkt pierwszy. 

Jeżeli zaś nie lubi się teraźniejszo- 
ści, to trzeba zawrócić do przeszłości, 
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Jasne, niepraw- 


albo iść ku przyszłości. 
daż? Niema potrzeby tego podkreślać, 


Nie chcę w tej chwili panu mówić, 
że.przeszłość wogóle wydaje nam się wy- 
borniejsza, !niż terażniejszość jedynie 
dlatego, że jest przeszłością. Ależ tak! 
To, co nas czaruje w epokach minionych, 
to właśnie ich półcień, niemożliwość wi- 
dzenia ich dokładnie, We wszystkich 
czasach miewano głupią nostalġje za 
przeszłością. Żałował jej już Heziod, 
złorzeczył upadkowi i korupcji swojego 
czasu, i w przeszłości umieszczał wiek 
złoty”. 


Nieco później Anatol France, ten 
bezwzględny krytyk komuny paryskiej 
(„Desires de Servien'') dodaje: 

„Ideałem i reliġja, urzeczywistnie- 
niem nrawdziwej rzeczypospolitej i praw- 
dziwego chrześcijanizmu, oto czem bę- 
dzie, czem mam“ nadzieję, że będzie so- 
A w każdym socjalizm 
sprowadzi 2тіапу.... 


cjalizm, razie 


Wierzył w to ten wątpiciel. Wie- 
rzył, że socjalizm uczyni ludzi lepszymi. 
Ten wykwintny filozof, ten konsekwen- 
tny sceptyk, powszechnie znany z ironicz- 
nego uśmiechu, odsłania się w powyż- 
szych zdaniach jako walczący i namię- 
tny socjalista. 


Jeżeli p. Segur ma dobrą pamięć i 
dokładnie powtarza to, co słyszał od ge- 
njalnego „Bogów  łaknących 
krwi”, 


autora 


w. p. 8. 


ZIMNO W GOSPODARSTWIE DOMOWEN 


Taka już jest natura ludzka, że nie 
zadawalnia się nigdy tem, co w danej 
chwili istnieje, Więc w zimie skarżymy 
się na mrozy i marzymy o cieple, nato- 
miast w lecie pożądamy ochłody. A 
przedewszystkiem uskarżamy się na na- 
sze domy i mieszkania, że w zimie nie 
grzeją nas należycie, zaś w lecie nie chro- 
nią nas przed upałem. 

Istotnie nowoczesna konstrukcja do- 
mów pod względem termicznym wiele po- 
zostawia do życzenia. Cienkie mury i 
wielkie okna są niewątpliwie dowodem 
postępu z punktu widzenia architektonicz- 
nego, higienicznego i t. p., ale, o ile cho- 
dzi o ciepłotę, są bardziej niedoskonałe, 
aniżeli dawne grube mury i małe okien- 
ka. Prócz tego budownictwo współczesne 
wciąż jeszcze zamało przywiązuje wagi 
do izolacji, co, jak wiadomo, powoduje 
w zimie prawdziwe marnotrawstwo opa- 
łu. Aby uzyskać mieszkanie możliwie 
wygodne pod względem termicznym i 
akustycznym, należałoby pokryć mury i 
podłogi kilkucentymetrową warstwą kor- 
kowej masy, nie mówiąc już o szczel- 
nych, podwójnych oknach, z lufcikami dc 
wentylacji. W budownictwie kwestja o- 
ġrzewania jest ściśle związana z proble- 
mem oziębiania, lecz izolacja ma niepo- 
równanie większe znaczenie przy ozię- 
bianiu, Łatwiej mieszkanie dogrzać, niż 
dochłodzić. 

Przez oziębianie należy rozumieć nie 
bezcelowe wietrzenie powietrza zapomocą 
wentylatora, co sprawia tylko wrażenie 
chwilowego chłodu, lecz stałą możność 
obniżania temperatury do żądanego sto- 
pnia. Ponieważ  oziębianie powoduje 
zgęszczanie powietrza, więc przyrządy 
chłodzące powinno się umieszczać dość 
wysoko, aby ułatwić mieszanie się po- 
wietrza zimnego z ciepłem. W nowocze- 
snych budowlach, gdzie istnieje central- 
ne ogrzewanie, można bez trudności roz- 
prowadzać chłodzące prądy zapomocą tej 
samej instalacji. Trzeba tylko zastąpić 
na lato kocioł maszyną oziębiającą, a 
przez rury przepuszczać 5-ргосепіому 
roztwór soli, Ten system został już wpro- 
wadzony przez niektóre przedsiębiorstwa 
amerykańskie. 

Jeszcze większe znaczenie posiada 
ochładzanie w gospodarstwie domowem 
przy konserwowaniu artykułów spożyw- 
czych, łatwo ulegających zepsuciu, Dzięki 
oziębianiu można utrzymywać przez dłu- 
ġi czas w stanie świeżym i zdolnym do 
użytku artykuły sezonowe lub sprowadza- 
ne z daleka. Działanie zimna tłomaczy 
się opóźniającym wpływem niskiej tem- 
peratury na rozwój komórek i bakterji. 
Dlatego to — artykuły żywnościowe kon- 
serwują się źle w miejscach wilgotnych o 
wysokiej temperaturze. Koniecznym wa- 
runkiem dobrej konserwacji jest chłód, 
suche powietrze, a także czystość i prze- 
wietrzanie, Prócz tego należy zawsze pa- 
miętać o tem, że produkty, bogate w 


tłuszcze, jak np. mleko, masło, i t. p. 
wchłaniają zapachy niektórych serów, ja- 
rzyn i owoców. Dlatego też artykuły spo- 
żywcze o mocnym zapachu powinno się 
umieszczać oddzielnie. 


Wietrzenie w szafkach - chłodnicach 
nie odgrywa specjalnej roli, raczej nale- 
ży tu unikać zbyt długiego przewietrza- 
nia, aby nie dopuszczać wilgoci i ciepła. 
Zwykle chłodnice utrzymują temperaturę 
О" lub + 4°, rzadziej + 6°. Można w nich 
przechowywać mięso, ryby, jaja, produkty 
mleczne, owoce, kwiaty i napoje. W ra- 
zie nabywania zamrożonego mięsa, należy 
je przed użyciem włożyć na pewien czas 
do chłodnicv o temperaturze około 44. 
Wówczas mięso wchłania powoli z powro- 
tem wszystkie soki, wydzielone z włókien 
przy zamrażaniu, Mięso, które przez kil- 


Nowoczesna chłodnica. Z boku skrzynka z oziębiaczem 
amonjakalnym i kociołkiem podgrzewanym elektrycznie 


ka tygodni pozostawało w stanie zamro- 


żonym, trzeba najpierw otoczyć warstew- 


ką tłuszczu, przypiec przez chwilę na sil- 
nym ogniu, lub zanurzyć kilkakrotnie we 
wrzącej wodzie. Przez to ciała białkowe 
zetną się i pokrywszy mięso jakby skór- 
ką nie pozwolą uciec sokom zwewnątrz. 


Mięso świeże, trzymane przez kuga 
dni w chłodnicy, kruszeje i staje się 
smaczniejsze, Konserwacja jajek wyma- 
ga temperatury około 4d41', Przy ukła- 
daniu jaj w chłodnicy trzeba uważać na 
ich położenie. Jeżeli leżą na płask, to 
po kilku tygodniach żółtko, jako bogat- 
sze w tłuszcze, podniesie się, przylepi się 
do skorupki i przy rozbijaniu jajka roz- 
leje się w białku, Aby tego uniknąć, 
trzeba stawiać jajka pionowo, cieńszym 
końcem do góry. Mowa tu oczywiście o 
kenserwacji przez czas dłuższy! Na krót- 
ki okres położenie nie odgrywa roli, Przy 
konserwacji serów temperatura zależy od 
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ich rodzaju. Sery powoli dojrzew: 
przechowują się doskonale w temperatu. 
тте d-12', Sery rozlewające się szybko 
noleży umieszczać w temperaturze 2 4 
4 stopni. Owoce, włożone do chłodn 
na kilka godzin, ulegają odświ ie 
Kwiatv ciete konserwuja sie doskor ale 
przez 8 do 15 dni w temperaturze 3 dos 4 
stopni ciepła. 

Oziebianie może być osiągnięte ł 
zapomocą środków chemicznych bad: fi. 
zycznych. W praktyce używa się tylko 
fizycznych, polegających na zmianie sku- 
pienia przez rozpuszczanie, topniediġi lub 
parowanie, Tak np. zmieszanie 6 klg. 
soli amonjakalnych z 6 litrami wody obni- 
ża temperaturę roztworu o 20°, powodując 
zamarzanie wody w naczyniach, zanurzo- 
nych w roztworze. Amoniak odzyskuje 
się przez wyparowanie і można go użyt. 
kować powtórnie. 

Najczęściej przy oziębianiu stosuje 
się parowanie płynów. (Chłodnice lodo- 
we coraz bardziej wychodzą zużycia, jako 
dosyć kłopotliwe). Aparaty tego rodza- 
ju składają się zwykle z dwóch połączo- 
nych naczyń, kotła i bańki do zamrażania, 
zanurzonej w wodzie. Gdy podgrzejemy 
w kotle roztwór amoniaku, paruje on, a 
potem skrapla się w oziębionej bańce. 
Po pewnym czasie przekłada się do wody 
kociołek, a roztwór pozostały w nim оше 
bia się w wodnej kąpieli i wchłania ener- 
бісгпіе skroplony amoniak, przyczem za- 
równo bańka, jak otaczająca ją ewentu. 
alnie ciecz zamarzaja. 

Od niedawna istnieje też składnia, 
zbudowana na analogicznej zasadzie, lecz 
posiadająca stałą konstrukcję. Jest | 
„Elektrolux”* pomysłu dwóch uczony ki 
szwedzkich, Platena i Muntersa. Aparat 
składa się z trzech baniek, W pierwszej, 
służącej jako kocioł, podgrzewa się roz s! 
twór wody z amoniakiem. Para skrapla 
sie w rurze, oziębianej wodą, przechodzi 
do drugiej bańki i rozpryskując się na 
szeregu dziurkowanych blaszek, ulega 
znowu wyparowaniu, Równocześnie inna 
rurka doprowadza wodór, który miesza 
się z parą amoniaku i wraz z nią prze- 
chodzi do trzeciej bańki. Tymczasem 
woda z pierwszej bańki, już pozbawione 
amoniaku, dostaje się odpowiednim 
przewodem do tejże samej trzeciej bańki 
i tu wchłania amoniak, dając nowy roz- 
twór. Proces rozpoczyna się od nowa, 
z tą różnicą, że teraz punktem wyjścia 
jest trzecia bańka. 

Chłodnice, oparte na  zgęszczani ħ 
składają sie z tłoka, poruszanego moto- 
rem elektrycznym, kondensatora i eva 
poratora. Sa to aparaty dość skompliko- 
wane w budowie, ale działające ogromnie 
sprawnie i mające tę zaletę, że automa- 
tyczny regulator pomysłu M. Berneta 
wprawia je w ruch lub zatrzymuje, Za 
leżnie od wzrostu lub spadku ciepłoty 
w chłodnicy. | 
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1-szą nagrodę literacką m. Lwowa 
na r. 1927 otrzymał literat redaktor 
Michał Rolle 


NAGRODA LITERACKA M. LWOWA 


2-gą nagrodę literacką m. Lwowa 
na r. 1927 otrzymał literat redaktor 
Stan. Rossowski 
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a LEPIEJ BYĆ AUTOREM DRAMA- 
Жү ун WE WŁOSZECH 
| >> LLL 


iw 
ġi Dzienniki donoszą, że rząd włoski 
„s przyznał Towarzystwu Autorów Wło- 
jiu skich prawo pobierania 59/0 tantjemy od 
тї wszystkich sztuk i oper, które już stały 
(jin SIĘ własnością publiczną (domaine pu- 
blique). W ten sposób od całego kla- 
;ib'Svezneġo repertuaru Związek będzie po- 
m bierał znaczne sumy, które przeznaczone 
' „będą na pomoc twórczości rodzimej. 
i u Ten sam projekt błąka się wciąż w 
x naszym Sejmie, lecz nie może się wydo- 
[к Буё z labiryntu komisji i referentċw. 
„s A jednak jest to niewątpliwie najlepszy 
„„ sposób okazania pomocy literaturze i 
„ literatom, — nie w formie „darów z ła- 
„ski”, lub biurokratycznie przyznawanych 
i stvpendjow (przyczem względy politycz- 


gó y | 
„jj 10 - osobiste zawsze dużą grają rolę). 
б? 


tig! 
„„ SŁAWA EDMUNDA ROSTANDA 


р 
д Niezadługo minie lat dziesięć od 
wi zgonu twórcy  „Orlątka”, Teatr fran- 
„gl cuski zawdzięcza mu niebywałą, 
il podziwianą, chwalona і... бапіопа 
m'Pepularnosċ, Gdzie nie grano ,,Cvrana''7 
Kto z kulturalnych ludzi nie widział 
w „Romantycznych”, „Księżniczki z za mo- 
zj Zza”, wSamarvtanki'7 Czy jest dama ze 
ni starszej generacji, któraby nie uległa mo- 
if dzie Chanteclaire'a7 
Ti Edmund Rostand zdobył sławę i po- 
ii wadzenie „Cyranem de Bergerac", Było 
Lito w r. 1897, Na probie ġeneralnej nie- 
gó wiele wróżono sobie po tej premjerze w 
i dteatrze „le Porte - Saint-Martin", Aktor 


1 
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Castillan, grajacv role Le Bret'a, zapvta- 
ny, jak widzi przyszłość tej sztuki, po- 
wiedział: 

— Czarno... 


Jakaż to jednak bvła niespodzianka 
dla wszystkich, nie wyłączając autora, 
gdy podczas premjery, akt za aktem 
zwiększał się sukces „Cyrana”. Pod ko- 
niec przedstawienia dwudziestodziewie- 
cioletni Rostand otrzymał od ministra 
oświaty krzyż legji honorowej. Sala wy- 
pełniła się entuzjazmem, zachwytem, o- 
klaskami, 


Dawno teatr nie pokazał sztuki tak 
francuskiej z ducha, jak Rostandowski 
„Cyrano”, 


„Orlątko”*  przepełniło czarę powo- 
dzeń, Żaden z żyjących dramaturgów 
francuskich nie doczekał się takich 
owacji, jak Rostand. 


Przyjaciele twórcy ,,Chanteclaire'a'' 
w bolesną rocznicę zgonu z żalem go 
wspominają. Hrabina de Noailles, kreś- 
ląc jego charakterystykę, w jednem sło- 


Z MUZYKI 


Adam Dołżycki, znany kapelmistrz 
twórca muzyki do „Księcia Nie- 
Piękno tej 


muzycznej wysoko podniosła kry- 


zlomnego'. ilustracji 


tyka, a publiczność słuchała z wy- 
sokim zainteresowaniem 
Fot. J. Malarski 
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wie zamyka treść duszy autora „Sama- 
rvtanki': dobroć. Przyjaciel Paweł 
Faure podnosi jego prostotę. 


Jakież to inne rzuca światło na 
Rostanda! Znaliśmy go z fotografji: mo- 
nokl w oku, śwoździk w butonierce, pre- 
tensjonalny krawat,  dziwaczna laska. 
Pozory i tylko pozory. Edmund Rostand 
był człowiekiem prostym a co jeszcze cie- 
kawsze... wcale niezarozumiałym, Miał 
tysiące wątpliwości co do swoich sztuk, 
Gdyby nie żona, znająca jego nerwy, 
wiele z jego prac nie ujrzałoby światła 
kinkietċw, 

Wspomnienia o E, Rostandzie wska- 
zują, jak żywotną jest jego sława i teraz. 
Czas nie zmniejszył jego glorji, choć 
powszechnie mniemano, iż są to powo- 
dzenia tylko sezonowe. 
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Afisz z premjerv ,,Mazepv' w r. 1872; wykonawcami głównych ról byli: 
H. Modrzejewska i Królikowski. 
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Tydzień sportowy 


Trochę nagiej prawdy o sporcie — „Nie- 
wolnicv' Tour de France — Finał wście- 
kłości piłkarskiej — Konopacka w orbi- 


cie rekordów światowych. 


Tak, jak w każdym człowieku, tak 
samo w klasach społecznych, t. zw. sfe- 
rach, czy ugrupowaniach ludzi, złączo- 
nych wspólnemi zainteresowaniami, бпіе2- 
dzi się i pleni potężna porcja obłudy, 
której konieczność  usprawiedliwiają co 
trzeźwiejsi rzeczywistościowcy wymaga- 
niami życia i fatalizmem mechanizacji 
współczesnej. 

Fanatyczna jednolitość i konse- 
kwencja ideowa możliwa jest tylko w nie- 
licznych jednostkach. 


To też sport, który poza małemi wv- 
jątkami jest ruchem masowym, odczuwa 
na sobie bardzo silnie te ujemne strony 
ogólnej psychologji życia, 

Mówi się często i każdy to czuje, że 
objektywnie najwartościowszym jest typ 
człowieka stojącego na pewnym poziomie 
intelektualnym i uprawiającego równo- 
cześnie sporty, co połączone razem ze 
scbą daje tę pełnię duchowo-fizvezna. 

W rzeczywistości bardzo mało ludzi 
t. zw. inteligentnych dba o swój poziom 
fizyczny. Istnieje jakaś żelazna Ściana, 
rozgraniczająca ciało od ducha. 

I ci tylko, którzy urodzili się pod 
szczęśliwą gwiazdą obopólnej zgody tych 
biegunowych elementów, oceniają i od- 
czuwają w sobie rozkosz tej harmonii. 

Jeżeli głębiej zastanowić się nad tem 
zjawiskiem, to jak wszędzie, tak i tutaj 
dochodzi się do przekonania, że główną 
przeszkodą w kształtowaniu się podob- 
nych typów ludzkich jest specjalizacja, 
wymagająca w dzisiejszych warunkach 
poświęcenia się jednemu jakiemuś drob- 
nemu ułamkowi życia i doskonaleniu w 
nim wyłącznie, ielki cień mechani- 
zacji jest wszędzie i nie opuszcza nas już 
teraz ani na chwilę, 

Weźmy szerokie rzesze sportowców. 
Poza małemi wyjątkami są to przeważ- 
nie półinteligenci, a często ludzie pracy 
fizycznej. Odrodzenie sportowe, o któ- 
rem się tyle mówi, ogarnia głównie te tyl- 
ko warstwy. inteligencja w osobach 
jednostek utalentowanych organizacyjnie 
trzyma w swych rękach cugle tej maszy- 
ny sportowej i kieruje nią, panując ze 
swych tronów godności  prezesowskich 
w towarzystwach i klubach, Wypuszcza 
ze startów swoje motorki ludzkie, a tysiące 
mieszczuchów na trybunach, ludzie, któ- 
rym w lenistwie wygodnego ciała nie chce 
się męczyć i pocić, emocjonują się tym 
cyrkiem sportowym, nie wynosząc żadnej 
korzyści, poza „dreszczykiem nerwowym”, 

W czołowej grupie rekordzistów inteli- 
бепсја ma swoich reprezentantów, ale w 
szerokich masach kopiących piłkę, pły- 
wających i biegających jest jej w prze- 
ciwieństwie do zagranicy bardzo mało. 
W Anglji np. każdy uczeń, czy student 
jest ,,prawie' od urodzenia sportowcem. 
U nas znikomy tylko procent. 


Klasycznym przykładem niewolnic- 
twa sportowego, rządzonego potężnemi 
dłońmi właścicieli wielkich firm rowero- 
wych, jest sławny już dzisiaj na cały 
świat bieg kolarski dokoła Francji: „Tour 
de France", Wyścig ten, rozszerzony w 
tym roku do 24 etapów dziennych, obej - 
muje całą Francję trasą o długości wielu 
tysięcy kilometrów. 

Rok rocznie przeszło stu kolarzy 
(płatnych przez właścicieli fabryk rowe- 


rów, na którvch jadą dla reklamy) pracu- 
je na tej trasie z nadludzkim wysiłkiem, 
Jak bezmyślne maszyny, jak posłuszne 
zwierzęta pod batem pieniądza i popu- 
larnosci „һагија" przez długie dnie i 
tygodnie, 

Mijają wspaniałe Pireneje, cudowne 
brzegi morza Śródziemnego, wloką się 
przez olśniewające, gigantyczne Alpy 
francuskie! 

Lecz myślicie, ża mają czas na roz- 
koszowanie się temi widokami, o których 
miljonv ludzi marzy, żeby je ujrzeć choć 
raz w życiu?! Nic podobnego. W ote- 
pia'acem, nieludzkiem zmęczeniu, zapa- 
trzeni od rana do nocy w kierownicę ro- 
weru i szarą wstęgę szosy, marzą tylko o 
tem, żeby dociagnaċ do końca etapu, 
zwalić się na łóżko, wyprostować kości 
i zasnąć, Na drugi dzień to samo i t. d. 
przez cały Tour de France, 


Szczęśliwym niewolnikiem tegorocz- 
nego raidu, szczęśliwym dlateśo, bo ma- 
jącym największe szanse na zwycięstwo, 
jest Francuz, Po 20-ym etapie Belfort— 
Strassburġ, wynoszącym 145 klm, prowa- 
dzi, mając czas 164 godziny 92 min, 13 s., 
pomimo że etap ten wygrał Dacorte w 4 
ġcdz. 19 m. 16 s. 


Lecz do ostatniej chwili jeszcze nic 
nie wiadomo, Jakiś drobny wypadek na 
którymś etapie z gumą, łańcuchem czy 
głupią śrubką i nadludzka praca całego 
miesiąca może pójść na marne, Wielu 
znanvch zawodników wycofało się z wy- 
ścióu, Między innymi sławny F. Delissier. 
Na arenę wchodzą nowi ludzie z świeże- 
mi sercami i mięśniami, aby oddać mo- 
lochowi kolarstwa francuskiego swe mło- 
de siły. Lecz wróćmy na nasze skromne 
podwórko. 


Ostatnia niedziela zapisała się w hi- 
storji warszawskiego piłkarstwa wystę- 
pem Pogoni lwowskiej, która rozegrała 
ze stołeczną Polonją ostatni swój mecz 
w pierwszej serji rozgrywek lipcowych. 
Wieloletni mistrz Polski nie jest jeszcze 
w swej najlepszej formie i spotkanie 
skończyło się wynikiem nierozegranym, 
A mimo to dawno już nie oklaskiwano 
po skończonym meczu z takim entuzja- 
zmem zamiejscowej drużyny. Jest to tem 
dziwniejzse, że Polonia uchodziła do tej 
pory za ulubienicę Warszawy, 

Żywiołową sympatję widzów zjedna- 
ła sobie Pogoń za ostatnie dziesięć minut 
gry. Przegrywała już mecz. Polonia, 
która miała znowu jeden ze swoich nie- 
zwykle szczęśliwych dni, prowadziia w 
drugiej połowie 3:1 (!), uzyskując w 
tem jedną bramkę z przypadkowego kar- 
nera, 


I naġle Робой wpada w szat ofen- 
zywy! Atak jej z Garbieniem i Kucharem 
na czele zerwał się do tak blyskawiczne- 
бо i furjackiego bombardowania bramki 
Polonji, że pomimo cofnięcia "rawie ca- 
łej drużyny do tyłu, pomimo zastawienia 
bramki siecią nóg i ciał Kuchar notrafił 
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dwa razy przebić się z рика, г» 
w ciągu czterech minut dwie bramki 
uzvskaċ wyrównu'scy wynik 3:3! ` 

Ten „finał wściekłości” z nieząg 
żeneġo wyniku, pomimo taktyczne 
technicznej wyższości nad Polonja, prz 
prowadzili lwowianie w tak mordercze 
temnie, że gdyby cały mecz był tak ү 
zegrany, obydwie drużyny trzeba by był 
znosić z boiska... í 

Lecz szczytem wyników “Бе 
tygodnia sportowego były bezwzġlea 
lekkoatletyczne zawody рай o mistrzy 
stwo Polski w Poznaniu, i 


Lekkoatletki warszawskie. jechały c 
stolicy Wielkovolski z „wielką nieśmię 
Icscia' w swych sercach sportowych 
gdyż ostatnio kilka młodych zawod 
czek Cracovii tak podniosło swój р 
ziom i formę, że wynik ogólny zawodó 
był trudny do przewidzenia, 

Tymczasem na pięć rekordów po 
skich, ustanowionych w sobotę i niedzie 
lę, cztery przypadły w udziale zawodnic: 
kom warszawskim. Е 


Lecz najważniejszym plonem zaw 
dów poznańskich są bezwzslednie w 
nowe rekordy światowe w rzucie dys 
kiem i kulą oburącz, ustanowione prze 
p. Konopacką: kula 18 m. 45 cm., dys 
60 m. 85 cm. Doskonała lekkoatletka 
A, Z, S. Warszawskiego, pomimo nieużn: 
nia przez intrygi niemieckie poprzednie 
$o jej rekordu w rzucie dyskiem, obrac 
się jednak ciągle w orbicie rekordó 
światowych i o ile nie osłabnie w swvd 
zainteresowaniach sportowych... na pewni 
nie raz jeszcze rozsławi imię sportu pol 


ię 


skiego zagranicą  dalszemi rekordam 
światowemi, gdyż ma wszelkie do teg 
warunki, Е 
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Nowi niesmiertelni 


Opróżnione fotele R. Boylesvea i 
Jana Richepin'a dostały się Ablowi Her.) / 
mant'owi i Emilowi Male. Hermant zwy- 
ciężył dopiero w drugiem głosowaniu: 0. 
trzymał dwadzieścia trzy głosy. Emi 
Male przeszedł odrazu w pierwszem glo- 
sowaniu, | 

Nazwisko A. Hermant'a — e 
znane polskiej kulturalnej publiczności 
gdyż trudno jest nie znać autora | 
wieści i 20 sztuk teatralnych, 
рггуѓапіпет. 


wazięcza on fotel „nieśmiertelnego 
trwałej agitacji M. Prevost'a. Niezr 
ny przeciwnościami i tym razem ро 
kandydaturę Hermant'a Prevost. 
Najpopularniejsze książki A. 
mant'a to: „Wspomnienia krupie 
„Confidence d'une biche". W | 
Mazarina uchodził on dotychczas: 
wolnomyślnego, 9 
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Emu Male jest dużej miary uczom 
i świetnym krytykiem. Napisał w | 
dzieł o sztuce religijnej, o sztuce śret 
wiecznej, Był profesorem historji s: 
w Sorbonie. W roku 1913 powołano 
na stanowisko dyrektora szkoły ft ancu 
kiej w Rzymie, у 
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У ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


TKANINY KĄPIELOWE 


BIAŁE I KOLOROWE 


PRZEŚCIERADŁA R 
RĘCZNIKI 
PŁASZCZE drukowane 


DYWANIKI 
wyroby FABRXKI 
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TOWARZYSTWO 
ZAKŁADÓW ZYRARDOWSKICH 


8 ZJAZD DELEGATÓW KÓŁEK ROLNICZYCH Z OKAZJI JUBILEUSZU 20-LECIA CENTRALNEGO 
| TOWARZYSTWA ROLNICZEGO W DNIU 19-go CZERWCA B. R. W WARSZAWIE 
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Uczestnicy zjazdu przed gmachem Filharmonji 


Fot. Photo-Plat 


17 


TAM KUPUJCIE 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 
W KSIĘGARNI 


A 
Nowv-Swiat 35 


M. ARCT 


NIEDBALSTWEM RODZICOW 


byłoby przyrządzenie kąpieli dla dziecka 
bez dodania Silv- Огоп'и „Motor” w 
płynie (wyciąg ze świeżej kosodrzewiny). 
Silv-Ozon „Motor” działa nadzwyczaj 
dodatnio na system nerwowy dziecka. 


Wystrzegać się tanich bezwartościowych naśladownictw 
pozbawionych własności leczniczych. 


GILZY z FRANCUSKIEJ BIBUŁKI 


AQ 


Wasfzawa. Miedziana 3 Telef. 72 42 


PORCELANA, SZELO, 

KRYSZTAŁY, PLATERY, 

ŻYRANDOLE, ŻARÓWKI 
W SKŁADZIE WYROBÓW FIRMY 


VILLEROY I BOCH 


Al. Jerozolimskie 33, róg Marsz. Tel. 276-70 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWSKI 
108, MARSZAŁKOWSKA 108 


| ĦAŻDEMU | 


DO TWARZY 


w krawacie od 


CHOJNACKIEGO 


MARSZAŁKOWSKA 109 


Wytorowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


HABERBUSCH 8 ШШ 


ŻADAĊ WSZEDZIE. 


FA R BY 


NAJWIĘKSZA = POLSCE ZAL x a 1880 FABRYKA FARB: LAKIERÓW 


w.KARPIŃSKI 2 W. LEPPERT. 


WARSZAWA — JEROLOLIMSKA 30. OFERTV NA ŻĄDANIE. 


LECZY, 


KAMIENIE LIN NECHO? 
ZOLCIOWE ROBV-NA-TLE 
CHOROBY ZLEJ-PRZE: 
WATROBV MIANV-MAL 


ARTRETYZM TERII-MH4. 


JWARIZAWA 


M. EFRAIM 


Długa 50 (Pasaż Simonsa) 
Nowy Świat 41 


Marszałkowska 125 
JED WABIE -- KORONKI 


220200209929940902290099090909002099099909909909900 


Z dziedziny kosmetyki leczniczej 


Przyczyny czerwoności nosa należy 
szukać w cierpieniach ogólnych, jak to: 
narządów trawienia, krwioobiegu płuc i 
miejscowych: np. cierpienia śluzówki no- 
sa, odmrożenia, oraz alkohol, kawa. Le- 
czenie zazwyczaj jest trudne i polega 
przedewszystkiem na usunięciu przyczy- 
ny. Zewnętrznie stosujemy mycie w go- 
rącej wodzie z dodaniem do koloru bia- 
łego rozczynu: „Ałunu 10,0; octu stę- 
żonego15,0; benzoesu 15,0".  Zgotowych 
preparatów zasługuje na uwagę płyn 
„Abaridowy”, Myć nos powinno się my- 
dłem zawierającym środki, które wpły- 
wają na naczynia skóry. To też mydło 
Ichtylowe (Malinowskiego) uważać nale- 
ży za środek leczniczy. O ile czerwoność 
jest nie duża, dobrze działają mydła „wy- 
bielajace'' takim jest „Ogórkowe” i „ben- 
zoesowe' (Malinowskiego). Na noc za- 
leca się nacieranie: Ichtyolem (0,1 — 
2,5%) lub też Tigenolem (1 — 24). Na 
sluzówkę nosa zaleca się Antvpirvna 
(20/, — 109/0) lub też adrenalina (1:200— 
1:1000). Z kremów De Regla radzi na- 
stępujący:  „Ichtyolu 0,5; ergotyny 3,0; 


lanoliny 8,0", lub też „pomady ogórkowej ` 


15,0; Cukrzanu wapna 5,0" z gotowych 
zaś np. wschodni płyn „Mimoza”, De 
Lusi radzi okłady z benzyny w ciągu 1—5 
minut,  Vancaire radzi: „Naftolu 0,35; 
kamfory w spirytusie0,35; siarki 2,0; la- 
noliny 25,0", Do pulweryzacji zaś Van- 
caire radzi: „boraksu 10,0; wody koloń- 
skiej 10,0; wody 150,0", Z metod fizyka!- 
nych stosuje się z powodzeniem śnieg, 
lampę  kwarcową, prąd  galwaniczny 
(w ciągu 14 dni po 5 minut), elektrolizę, 
a nawet Skaryfikację. 


Dr. med. Feliks Rostkowski 
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NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 
MINIONEGO TYGODNIA 
e0— 
SEJM I RZĄD | 


Sesje Sejmu i Senatu zostały niespe. 
dziewanie zamknięte dekretem p. Prezy. 
denta Rzeczypospolitej, Przyczyną de. 
cyzji był prawdopodobnie zamiar zmiany 
art. 26 konstytucji w duchu sai torozwią. 
zalności ciał prawodawczych. 3 


O ponowne zwołanie nadzwyczajnej 
sesji Sejmu wniosły petycje kluby P.PS 
i 7. LL N. Do uzgodnienia stanowisl 
nie doszło, wobec czego akcję protest 
cyjną odroczono do początków sierpnia 

Ustawy o ustroju miast i samorzą. 
dzie powiatowym uchwalił Sejm w dru. 
ġiem czytaniu. Do trzeciego już nie do 
szedł, Konieczna reforma znowu się od 
wleka. 

Poprawę bytu funkcjonarjuszów pań: 
stwowych musiał Sejm odłożyć zarówno 
skutkiem zamknięcia sesji, jak oświad. 
czenia ministra Czechowicza, że rząd na 
razie nie może przedstawić komisji bu- 
dżetowej swego stanowiska w tej spra. 
wie. 

Vicemarszałek Sejmu Juljusz Poni. 
tewski zrzekł się mandatu poselskiego i 
objął stanowisko kuratora liceum Ke. 
mienieckiego. 


SPRAWY POLSKIE 


W sprawie rokowań polsko - nie- 
mieckich bawił w Berlinie poseł Rauscher 
i odbył szereg konferencji. Czy jednak 
zdołał przekonać hakatę, że traktaty han- 
dlowe mają i dla Niemiec doniosłe zna 
czenie? 

Porucznik Jani, uwięziony przez $0- 
wiety, będzie wydany władzom polskim, 
ponieważ dochodzenia dowiodły, że po 
dejrzenia о szpiegostwo były bezpo 
stawne, E 


REWOLUCJA W WIEDNIU 


Rozruchy uliczne wybuchły sponta- 
nicznie w Wiedniu po wyroku sądowym, 
uwalniającym trzech nacjonalistów, któ: 
rzy w styczniu strzelali do pochodu socja: 
listycznego i zabili trzech robotników. 

Ulice Wiednia były przez pare dni 
widownią barykad i krwawych starć 
Niezorganizowany ruch usiłowali муд) 
skać komuniści, | 

Rząd Kanclerza Seipla zdołał 0р2 
nować sytuację. Strajk na drodze do li- 
kwidacji, w mieście zapanował spokó 

Korieczność przyłączenia Austrji 60 
Niemiec — oto wniosek, jaki nacjonalk 
styczne koła austrjackie i berlińskie wy: 
ciągają z wiedeńskiej rewolucji, Obli 
czają jednak bez ententy, która nigdy mi 
zgodzi się na to. | 


POLITVKA ZAGRANICZNA 


Reforme wyborczą uchwaliła 128 
francuska, przyjmując system okręgó 
jednomandatowych i ustalając liczbę de 
putowanych na 611. 


Polityka zbliżenia, zapoczątkowali 
w Genewie i Locarno, będzie dalej pr 
wadzona przez Francję i Belgję. Ale 08 
państwa nie zrzekna się апі odszkodt 
wań, ani gwarancji bezpieczeństwa” 
jak oświadczył kategorycznie p. Poincalt 

Republika Czechosłowacka zmienil 
ustrój administracyjny i dzieli się 0 
tąd na cztery kraje z własnemi sejmik 
mi: Czechy, Morawy - Śląsk, Słowacja 
Ruś Podkarpacka. 


| Apetyt budzi się już przed jedzeniem, 
е r a Błyszczące oczy і radosne twarze mają dzieci, 
ta AA = ys ja gdy 


zobaczą na stole w kuchni 


Budyń Oetkera. 


Tak, to smakuje, a jeść można tego do woli, bo 
rozumna matka nie broni dzieciom zaspokoić swego 
młodocianego zdrowego apetytu. Wie bowiem, że 
budynie Oetkera mimo wielkiej pożywności są lekko 
strawne i zdrowe. A ponieważ nie kosztuje to ani 
dużo pracy, ani dużo pieniędzy, można kilka razy 


”- Liezna rodzaje 
jak migdalowy, waniljowy, 
głtynowy, truskawkowy, 
malinowy i anana: umo- 
źliwiają duże urozmaicenie, 
Radzimy równie> spróbować 
Dra. OETKERA 


Jak pielęgnuje się suchą 


„i normalną cerę? 


k Po umyciu twarzy gorącą wodą 
mi otrąbkami migdałowemi D-ra Lustra, 

pudruje się ją pudrem egzotycznym Dra 
1 Lustra, który ma własność zmiękczania 


twardego nabłonka. Na noc wetrzeć nieco 


„kremu natłuszczonego. Z kremów polecić 


"możemy natłuszczony krem Dra Lustra 


FEIO T YEM Е. DAŁ 


Na tylkoco ukończonym IV Mię- 
dzynarodowym Kongresie Medycyny i 
Farmacji Wojskowej w Warszawie wy- 
rċżniono w pośród wytwórców branży 
higieniczno - kosmetycznej zaszczytnie 
znanq firme J. & S. Stempniewicz z Po- 
znania, Fabryka perfum, kosmet. туйе? 
toalet., wynagradzając ja za znakomite 
swe wyroby złotym medalem. Ponownie 
więc stwierdzono, ѓе  pierwszorzędna 
opinja, jaką się cieszą od lat wyroby 
firmy wymienionej jest rzeczywiście za- 
służona. Wobec tego nie ulega wątpli- 
wości, że łirma w większej jeszcze mie- 
rze niż dotychczas zdobywać sobie będzie 


w tygodniu sprawić dzieciom przyjemność jednym 
z licznych budyni Qetkera. 
Niechaj i Pani raz spróbuje! Paczka wystarczy na 
4—6 osób; dodaje się tylko mleko, I Jajko i cukier.- Prosimy 
jednak żądać wyraźnie Dra. OET. КЕЙ, 
\ z „JASNĄ GEOWKA'', zawierające sole, które 
powodują wzmocnienie i rozrost kości. 


budyniów deserowpe 
którę zadowolnią се, 
bredniejsze nawet wyma- 
ania. — 
Książeczki z wszelkiemi ` 
przepisami otrzymać można 
bezpłalnie we wszystkich 
składach, a gdy tam ich 
zabraknie, bezpłatnie od 


Dra. Qatkera, Oliwa. 


A BUDYNŁ 


Drobiazgi literackie 


„PRZYMIERZE Z DZIECKIEM* 


Łatwość, kolorowość i oryginalność 
formy, dziwna przytem oschłość i bez- 
względność w obserwacji psvcholoġji 
współczesnej młodej kobiety zaintereso- 
wują i budzą refleksje przy czytaniu to- 
mu opowiadań p. M, Kuncewiczówny p. t. 
„Przymierze z dzieckiem", Jako prymicje 
literackie należy uznać ten tom za występ 
udany i wiele zapowiadający. 


Odpowiedzi Redakcji 


Р. $. Warszawa. Fotografje „Piękno- 


 „Oxa”, który ma wybitną własność oży- coraz to nowe szeregi odbiorców nietylko 


[ € ; ści amerykańskie“ zamieszczone w № 29 
w kraju, ale także zagranicą. 


„'wiania skóry. „Swiata“ pochodziły z „lllustration*. 


0 GWIAZDV FILMOWE 


Konstancja Talmadge, słynna gwiazda fil- 
mowa, której nowa rola w fllmie p. t. 


„Wenus Wenecji” zwiększyła jeszcze jej 
powodzenie w Ameryce. 


ЈАЗ STEMPNIEWICZ, POZNAŃ 
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SZKOŁY ŻEŃSKIE 


HENRY KHA KIRSTA 


SZKOŁA HANDLOWA 
LICEUM HANDLOWE 


WARSZAWA, ELEKTORALNA 11 
GIMNAZJUM 


ŻRÓDŁO PIĘKNOŚCI / 


MYDŁO ду KA PIINA A 
EDAS ŁYŻKĄ PEŁNĄ SI 
„CAZIMI с, iz ŻYWOTNYCH, 


METAMORPHOSA D ш niosaca zdrowie i enerġje, jest Ivżka 

ы OVOMALTINE'y. Kto więc dba o siebie, 
niech ją dodaje codzień do rannego 
Śniadania. Żaden z preparatów djete- 
tycznych nie łączy w sobie tylu war- 
tości odżywczych, co 


Zawierając skoncentrowane do maxi- 
mum zasadnicze elementy odżywcze 
mleka, słodu, świeżych jaj i kakao, jest 
ona dzięki swej wybitnej łatwostraw- 
ności szybko i całkowicie przez orġa- 
nizm przyswajana. Stosowanie Ovo- 
maltine'y konieczne jest w każdej ro- 
dzinie, dbającej o utrzymanie zdrowia 
dorosłych i normalny rozwój dzieci. 


Sprzedaż w aptekach, składach 
aptecznych i sklepach spożywczych 


Dr. A. WANDER, T. A., BERN 
(Szwajcarja) 
Próby na żądanie wysyła gra- 
lis przedstawiciel na Polskę: 


І, АУРЕ, WARSZAWA 
Rvmarska 16 


Bonett. ZAPOBIEGA WYPADANIU wŁOSÓW | 
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3 NISZCZY ŁUPIEZ $ 


Redaktor odpowiedzialnv St. KRZVWOSZEWSKI Druk GALEWSKI i DAU, War 
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